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O przedstawicielstwach

1 organizacyach ukraińskich

zapranica,

Kilka miesięcy temu,pod wpływer tutejszej Misji Ukreinskiej

powstało w G€newie stowarzyszenie pod nazwą "Les amis de l'Ukraine"

Na czele jego stanął znany profesor uniwersytetu genewskiego pan P,

Claperede.Stowarzyszenie to postawiło wtedy za zadanie szerzenie rze-

czowych wiadomości o Ukrainie z wyłączeniem wszelkiej politycznej pro-

pagendy.Rzecz prosta,1% nieszczere to ograniczenie pozostało od pierw-

szej chwili mert ym ertykułem programu.

Przed nastaniem majnowszej fazy polsko-ukrainskich stosun-

ków,stowarzyszenie ujawniało wyrażne gntypolskie dążności.Skupiały się

dokoła niego różne,rozbieżne elementy,łączące się przygodnie w imię

wspólnej walki z Polską.Oprócz ideologów szwajcarskich,w rodzaju wymie

nionego profesora clnpaêede,nioêwindomych istot; rzeczy,a skłonnych do

stewenia w obronie brzmiących haseł,do zrzeszenia przystąpiła grupa

Petlurowców ,8 pozatem nieco osób z obozów radykalnych,Aydowskich,ger-

R menofilskich,wreszeie akrainskich‚przeciwnych dzić polityce atamana,

Grono Łto,zresztą niewi&elkie nie chciało poczęści odbyć i nie odbyło

razem z Rządem ukrainskim tej szybkiej ewolucyi,jaka ujawniła się w

nim w ostatnich czasach.

Skutkiem tego na zebraniu zwołanym niedawno do Genewy od-

  

i czuć się dały nastroje niezrodne z obecnemi dążeniami Fetlurowców.
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tutejszej Misji ukrainskiej, pana Załozieckicgo?ukraincy nie wypowie-

  Posłuszni do pewnego stopnia prosbom obecnego na posiedzeniu radcy
    

dzieli się coprawda w sposób dla Polski niepraychylny,oklaskiwali jed-

nak bardzo gorąco przemówienie p. E. frivat,który zawiedziony gorzko
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w nadziejach osobistych pokładanych na Polakach,przypuścił atak nacałą
  

kresowa politykę naszą.W1sbeznieczny ten człowiek,n1emoż11wy do pozy-
  

akaniawwobecswych _wygórowanychfinansowychwymugnn,mäci 51° na Pol-

sce przy każdej sposobnosói,posługując się zwłaszcza kwes'jezi ukr;;nskq

litcwskg ,&2ydowska,oraz wpiywami bol zewizuj@cych socjalistów,do któ-

rych przystał.

Zebranie to,które żadnego wrażenia « szerszyc© kołach nie

wywołsło,zgromadziło wszystkie łączące si: ze sprewą ukrainskią żywioły

wskazało drogi do przeprowadzenia odpowie nich dociekań i do-

prowadziło do następujących wyników:

Koła ukrainskie i ukrainofilskie zagranicą w bardzo słabym

dotychczas stopniu ulegają nowej orjentacyi,co tłomaczy się nietylko bta-

kiem skoorydynowania i poprzedn6o już neabrehym antypolskim rozpędem,lecz

w róśnym" stopniu istnieniem wsród przedstawicieli obecnego ukrainskie-

go rzędu nieprzejednanych wobec P@lski dążeń,które są zasilane przez

wpływy niemieckie,żydowskie i rosyjskie.

Ogólnie komunikowania się z krajem,niesprew-

nolo centralnych władz ukrainkkich,8 bardziej jeszcze chwiejność ich po-

litycznych denen oraz poglądowzagranicznych ukrainsklchd;p10mntòl,spru-

sieją ‚14гяеыіъ№е zagranicą prowadzę to “№110

tyką, to już oglądają 814 czasem raczej na Paryz 1 tamtejszą delegacyę
 

niżnaWinning i ministra Andrzeja Lewickiego. wisłość ich od Paryża
 

lub kraju jest dosyc twie dzi8,że obraz jaki przedsta-

Aesją siły ukrainskie rozrzucone mi$dzy Dniestrem e Pnieprem,pod wodzą

całego szeregu nacl.1n1köu‚odpou1adn mniej wigce] temu co dzieje sie zent

nicą na tak licznych ukrainskich dyplomatycznych placdwkach.I tu i tam

silniejsze jednostki prowadzą akcyą na własną rgkę,zmieniają jej kieru-

nek według swego uznania,tembardziej,à calych\szogggkşggţggiggglgg_uk-

rainskich placăsek posiada niezale&ne fundusze i to nieraz znaczne po-

  

chodzeniu tych srodków rozfie słychaćgłosy." pewnych wypadkach zdająsiq

one datowa3 od czasów Dyrektorjatu i mieć swe Żgódło w Kijowie.W innykh

ć::łstnienie zasiłków niemieckich lub gfayjskicn nie jest uykluoioua.;>

Q’ miadomo,nl<§1czclaznio od. elegacji ukrainskielìbrzobyvujq-

cej “(Ї |?)Ьа utego 1919 r.,dokąd pod wodza Sidorenki wysłał ją Dy-

rektorjatzîîtnieje tam jeszcze niezależna już zupełnie delegacys galicyj
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ak€;¢ lutym 1919 r. na czele jej stanął Panejko,narodowy demokrata,

były naczelny redaktor "Diła/Nejbliższymi фего byli

1 sq:Mychajło Zoz$nskyj,również wspłredaktor #Dlłajautor osławionych

antypolskich pamfletów wydewanych w "erlinie podczas vojny;TomnazoI|kyJ

docent uniwersytetu lwowskiego i dr.Celip z Bukowiny,który Swiego w

San-Remo złożył członkom konferencyi memorjał skierowany przeciw dele-

gecyi ukrainskie},a zwraszcza przeci@ jej szefo i hr. Tyszklewiczowi.

Dwa te chała działały przez pewien czas zgodnie,występując nawet pod jed

ną firmą na-zewnątrz, jakkolwiek delegacya galicyjska nosiła miano "auto-

nomicznej! Wkrótce jednak zaszły mi*dzy niemie nieporozumienia,które od

czasu ustąpienia z delagecyi ukrainskiej Sfidorenki,a wej$cia па jego

miejsce Tyszkiewicza "sierpień 1919" przybrały ostry charakter. Powodem
byłe przedewszystkiem rusofilska polityka delegacyi galicyjskiej,które

pomimo wrogiej ukraincom polityki "enikina zaufała jakimś przygodnym

jego enuncjacyóm,dotyczącym możliwej w łonie #ielkiej Rosyi autonomii

Galicyi tego czasu stosunki między dwoma delegacjami zo-

stały zerwano.zaś<&alioyjska przybrała nazwę "Komitetu Ukrainskiego "
i skupiwszy w kołosstbb&eżywioty antypolskie oraz trochę danych party-
zantów Ckoropadzkiego,poczęła dążyć do ;;;;;;;;îî£:ËEEÇÊÏSE;SÇ;—:;;;:Î
nionych już wyżej osó łączy się z n1ą_były sekretarz Skoropadzkiego,

 

 
pen Murkotun,wsp5łpracovn1k Burcewa w jego paryskiem czasopismie"Cause

commune?

Takimi sq,0préz b. bernénskiego,mtdung dzia-

łalności ukrainskiej zagranicą, Niełatwo jest wykazać od którego z nich

zależą istotnie t.zw. petlurowskie przedśtewicielstwa w poszczególnych

stolicach. / ју (4

(::gţâejszU'mlsJu z panem Mikołajem Hewitskym na czele ( istot-iAubinosa * 
ny Szef pan "asylko bawi dotychczas w Berlinie ) zdaję się być szczerze

oddany Delegacyi Paryskiej i rządowi Petluryg/wierdzić to można także

o rado; déi;gacyi.panu Załozieckim,rodem z Pukowiny,a w wyższym jeszcee

stopniu o szefie ukrainskiero Piurs prasowego penu Dymitrze Doncewie,

rodem z b. gub. taurydzkiej,poważne j politycznej sile,który na długo

przed wojną zazneczył się jako nieprzejednany wróg Kosyi i uchodzi za

jednego z t:Grców koncepcyi "samostijnoj Ukrainy?Panowie ci zawiązali

osobiste stosunki z poselstwem naszcm i nietylko,że wypowiadają się w
duchu naszej orjentacy1,lecs oddziałują na opinię publiczną w tym sa-
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mym kierunku/NiezależnieJednak odnichprupujé311tu obok p. Ste-
 

panko skiego,rodem-ze-Sz ikows,b. gut. podołska,i jego organu wydawa-

 

nego w Lozannie pod tyt. "Ukrainej inne grupe ludzi wręcz odmiennych

 

przekonań.Żtepankowski,człosiek 40-letni, wychoweniec uniwersytetu ki-

;;;;łłggo, emigrant socyslsukrainski jeszcze z czasów przedwojennych,

zja#ił si© w Czwajczryi po wybuchu wojny i pracował początkowo z Tysz-

kiesiczem,z którym poróżnil się następnie z rosodu s ych niemieckich

machinacyi.Wiadomo,że w 16,17 i 18 roku był w jawnych sbósunkach z tute

szem Poselstwem niemieckiem, głównie z jego redcą Szubertem i niewątpli

wie brał od niego pieniądze. Nie przeszkadzało mu to bynej niej brać

je także od angielskiego poselstwa. Doskonała jego książka p.t." Les

Fusses en Ualiciej oparta na doniesieniach prasy rosyjskiej, przyniosła

mu sporo grosza zarówno od Niemców , którzy mu za nią zapłacili, $ od

Rosyan, którzy obdarzeli go sowicie, aby z jej wydaniem zwlekał. Były

tutejszy rosyjski "Chargëd'affaircl" p. Bibikow mó&ł go na swoim żoł=

dzie. fo upedku caratu Stepankowski jeżdził po Niemczech,następnie u-

dał się do Petrogradu, gdzie rząd Alerenskiego zamkmął go w twierdzy

Sw. Plotre i Fawża. Tu, podobno, siedział w jednej celi z Trockim i za-

przyjazńił się z nim grywając w szachy. Wolność odzyskał po upadku Kie-

renskiego i przez Londyn wrócił do Berna, gdzie bywa stale w angielskie

poselstwie. Załączony No jero pisma ujawnia w pełni jego antyposlkie

ацзпоеёі i zawiera nawet ciekawą aluzyę, pełną sympatyi do brzeskiego

pokoju. Po niedzwne pozoћажаХ & в еХут копђаксје # Panejko i jego "Ko-

mitetem Ukrainskim".Obecnie z powodu jakiejś jego pieniężnych malser-

sacy! nastąpiło zerwanie, Człowiek ten,powszechnie pogardzany używany

jest jednak także powszechnie.

Najbliższym jego akolytą jest p, Siewrókk, figura niegdyś

znaczna, jeden z sygnatarjuszów traktatu brzeskiego, nast$pnie zaB za

czasów Dyrektorjatu i Wynnyczenki , przedstawiciel Ukrainy dla spraw

jeńców we Włoszech. Zdefraudował tam jakieś sumy 1 został wypędzony

głównie za sprawą Tyszkiewicza. Newet Panejko z nim zerwa" .Obecnie

wisi przy Stepankowskim, jeżdzi z jego zlecenia i pośredniczy w róż-

nych intrygach między Berlinem a Perykem , gdzie ma powiernika w oso-

bie p, "iktora Wiktorowa-Toporowa, szefa biure prasowego rouyggggko

  



Dwie te figury mało działają nazewhątrz, chyba inspirując

tu germanofilską i bolszesizującą prasę. Za to akeya ich tajema łą-

czy się niewątpliwie z całą europejską antypolską akcyą.

у P2£1g5,5ł5wną rolę w delegacji ukrainskiej gra dotych-

czas hr. Michal Tyszkiew@cz.Aestto człowiek , którego Ukreincy zawsze

chętnie używać b$dą zagranica, ale którego nigdy nie dop szczą do arka-

nów swe polityki, Öddany sprawie, niepozbawiony pewhego powierzchowne-

go wykształcenia, gładki, mający towarzyskie stosunki, wreszcie nie-

zmiernie pracowity, b$dzie on narzęd iem w ręku Ukraîncôw, lecz roli

semoistnej nigdy nie odegra, GłBwną jego cechą jest bezgreniczng py-

cha, snobizm posunięty do takiego stopnia, iż nie zadawa'niajge się

sfałszowanym hrabiowskim petentem króla Zggmunta " Tyszkie-

wicze w 19 wieku otrzymali tytuł rosyjski" twierdzi on, 18 ostatni z

Jezrielonów wyniósł ród jego do rz$du "książęcych hrabiów J to jest do

godności jaka w Polsce nigdy nie istniała. Zaśmieweno si$ w Lozannie

i Ràymie z tyszkiewiczowskich genealogii, które kazał tam drukować w

gazetach. P. Beau, b. francuski ambasador w Bernie, zrobił mu reputa -

cyę opowiadając , że " Tyszkiewicz est capable de se faire grand rabbin

pourvu de devenir quelque chose de grandäiäfz w Szwajcaryi wobec Ро-

laków Aybuchnął szczerością Ł<źfwladczśł. że nie jest ani Polakiem,

ani Ukraincem "lecz tylko i jedynie Tyszkiewiczem!

Z grugie jednakstrony człowiek ten nie jest pozbawio-

ny pewnego idealizmu. Oddany szczerze sprawieniepodległosciUkrainy\
 --

„*a przesiąknięty snobizmem i tradycyami swegorodu,ć£gątnłe by widział

zbliżenie się niepodległej Ukrainy do Polski. Idei tej sprzyja gorący_

katolicyzm hr. Tysukiewicza posiadany przezeń order Sw. Grzegorza.

sychika taka
   
odielu wzgiëdumi obca ukrainskiemu narodowi, wyjas-

nie Dowody, dla: ktorych hr. Tyszkiewiczpoze tanie za sze niejako na

owierzohnl ukrainskiego tycia Dolitycnego,.- łabosth Jego wyzyaka‘
  

 

możne. Przypusmcmać należy, że obehodza sig z nim umiejętnie, okazując

mu honory, nie drażniąć przytem jego dziwnego ,lecz szczerego ukrain=

skiego patryo yzmu, dałoby go się stanowczo pozyskać dla polsko-ukraiń-

skiej ugody, za którą o ile z kilku numerów sądzić można, przemawia też

Obecnie paryski jego organ" "rence et Ukraine!
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Przeciwnik Tyszkiewicza Panejko oraz jego "Komitet Uk-

raiński " i akolici, scharakteryzowani zostali powyżej,

Z Berlinie przedstawicielem ukrainskim jest jeden z zał---- кdel  
Éycieli ukrainskiej socyalnej demokracyi, Porsz. Mówią o nim, że

jest człowiekiem niepe@nym. Byłby to zbyteczny eufnmiém. Pan Forsz

jest 'de°yd°ÎEÏÏÏ_ËÎÏÎÏÎË£ÆÈÎÏ_£_ÂÏÊ_z tego powodu zadzierał z rząd

Petlury. Odwołany już raz ze stanowiska niedawno na nie powrócił.

Obecno3ć takich ludzi w dyplomacyi ukrainskiej jest powodem wypowie=

dźienych wyżej wgtplisości o skoordynowaniu i szczerości ukrainskie}

dyblomacyi zagranicą. " Berlinie te przebywe wolą”pan ›asylko,któ-

rego powrót do Berna ma wktótce nastąpić.Przeszłość p, Wasylki jest

doBc'znaną, aby na obecną jego nową ewolucyg zapatrywac się kratyczn

Wszelako ci,00 go blizej znają, twierdzą, że ten nizwykle sprytny i

mocny w Calicyi człowiek łaknie nietylko pieniędzy, lecz i honorów

Oswoiz sie z atmosferą wiedenską i rosyjska szczerze go razi. Marzy

o ekselencyi. Niewiadomo co przywiezie z Roślina. ale p, "ewitsky,

tutejszy $@go zastępca, który się wkrótce wybiera na Ukra: nę, będzie

o tem dobrzelwiedział.

1/LÉ_ÈEZEÀ2 dclegatem przy Kwirynale jest p. Antonowicz ‚>

syn br znizzg—repucaeyi kijowskiego profesor, Uchodzi on za szcze -

rego rusofoba i petlurowca.„/Zrusyfikowany, niesprzyja osobisłic Pol&k=

kom./Przy Watykanie z ramienia Ukrai

 

sinyjest paterBon,ksiądz geli- 
cyjski, belg z pochodzenlajîîéle zupełnie zrutenizowany. Chwilowo ba-

wi we Wiedniu , z sprawie unii cerkwi ukraigşgéîiţz Ray-

mem. Michał Tyszkiewicz, meîîgggllţa Sîqpt şi" gorąco krzątają się

koło tej sprewy, lecz na/otykają dotychczas silną w petlurosskich

k°ì°EE_EEEfZ°YQ Proponufiq oni rozwiązanie niezro"ne z tem o jakiem

mowa w niniejszem pod rubryką "Konstantynopol ?

W Londynie delegatem )езі р. Мерефійп, odzący za siłę

ekonomiczną, żyd mocno zrusyfikowany, b. denikinowi-A. Rok temu w Pa-

ryżu siedział na dwóch stołkgch , coraz berdziej ku Rosyi, w

miars postępów białej armii. Potem udał się do obozu Penikina i tam

miał zmienić przekonania, jak twierdzi pod wrażeniem pogromów &ydow-

kich, jakich si3 dobrowolne wojska, Jesttofaforgîgţs, t3

ry nietylko dba o własne interesa, sle jest psychicznie nizdolny do

ujmowania spra= politycznych inaczej jak ze strony materjalnej.
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w konoeècjach jego Polska jest " nieekonomicznycm krajem ) t.j., że

w przyszłym ekonomicznycm rozwoju Emropy nie może ona zajmował pier-

szworzqdnego stanowiska. Stąd wniosek,że winna si$ skojarzyć z innym

silniejszym ekonomicznie organizmem. Ciekawem jest, że te poglądy,

które p. Margolin w Paryżu jawnie głosił, znajdują dziś tak szerokie

echo w"Machester Guardian /,w N&L6on / w " London Review " i.t.d.

/_ W Kopenhadze przebywa delegat dr. Dymitr hewitsky{;>3edy-

ny galicyanin reprezentujacy dził rząd Petlury w Europie. Jest on

przedstawicielem na całą Skandynawię. Nikt tu nie rozumie dlaczego

dotychcąas rzad zo nie oddalił, albo on nie poróżnił si% zes swym

rządem, Ewangelia jego jest ŸÎÏËFŸÏVÏÏÈÊËËÏÈAËËŸÏŸ ÿygpggskçÿqê

jakie stanowisko znjhu e 'obec Polski
D-

N

W Belgii i Holandji_ śiinowiako delegata zajmuje p.

Jakowliw, adwokat z połtawszczyzny, człowiek o reputacyi cichego

pracownika, f#inikającego wielkiej roboty politycznej.Nie brak mu jed-

nak pewnej sentymentalnej, lifycznej niechęci dla Polski.
у -,

{x Viedniu_ prsedstawiciclem jestp. Sidorenko +

 

preed Tyszkiewiczem szef delegacyi ukrainskiej w Paryżu. Człowiek

podobno zdolny i/bez szczfgôlnïch „pgggggę&_!gpgg_?glski;7Utrzymu—

ją jednak,że w ostatnich czasach dostał się pod wpływ îflïodenty

gelicyjskiej.Pomigdzy nim, a berlinskim Porszem toczy si% заћка о

przodownictw® polityczne, gdy& jak jud o tem wspomniano.powyăej

przedstawiciele Ukrsinsey przypisuja sobie niejednokrotnie * plenam

potestatem " oglądając si$ zaledwo na Winnicą lub Paryż. Zwłeszcze

w państwach centralnych łatwo jest stworzyć sobie taką semodzielną

politykę. Zachodzi obawa, że stwarza ją sobie i Sidorenko.

Д?“ pradze działa delegat p. Bazpałlm'x Bukowiny. Utrzy-

mują tu, że igi mu karpackich Rusinów oddanych Czechom i że wolałby

mieś ich przyłączonych do niepodległej od Polski Ga11c11!<%olak5w

nie lubic Gałą duszą, ale #8Pównłeny-antegonizm z Czechami, a zwłasz=
 

cza gwełtowne rywalizacya z bewiącym w Pradze bolszewikiem ukrainskim

profesorem Hruszewskim,sprawiają, à niérvystçpuje zbyt gwałtownie

17Ро1всо. Ło dwie nienawi$ci, które się wzajemnie mitygują.   

W kożdej skcyś przeciw Polsce, zwałaszcze gdyby się powiodła, weżmie

udział całem sercem. Jest ostrośny, ale maczał r$ce w organizowaniu

na gruncie czeskim ukrainskich antypolskich sił zbrojnych.
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fachowaé na niego nie możemy. Zamiast petlurowskiej kombinacyi zgodzi

się ne każdą inng. Co 288 doinrusselkisgoj>to ten zezüposny niegdyd wo---тв If

bec Skoropadzkiego, dzid zażdroszczący Petlurze, pójdzie zawsze za głosem

nienasyconej ambicyi i, wyższy rozumem a zwłaszcza wiedzą od całego szere=

gu teraŻniejszych ukrainskich dygnitarzy za zniewagę uwełać będzie, źe mu

najwyższego w kraj. nie przyznano stanowiska. Jakieś prrgrłenie zemsty da

to rzekome sponiemieranie pchnęło go w objęcia bllezewikóls—ŁNBorlinie

bretÇJ się z komisarzem bolszewickim Koppem Mest to jeden z najniebez-%- ___---. „--

pieczniejszyon dla nas czynników zw~?szcza na gruncie praskim, gi ie da-

ży wprost do, wywołenie paroksyzmu w nienawiści względem Polski.Î?

W z, % 3f/ Konstantynopaluîîlegatem jest p. Zotocki zagorzały wróg

Rosyi rozgoryczony na гниения,

  

ktora mu za czasów denikinowskich różne

czyniła wstrąty. I ten po-‘vlany jest o germenofilskie skłonnościąćśbec-

nie pracuje on upatrysrchanad wyrobieniem sutokefa@ji dla cerkwiprzą

‘°°ÌÌEEEJ_IE_ÉÈÈÈ£É;;;;7avra'“! ktore wobec podobnych zemierd® naszych

co do BiaZdéj Rusi хабХилије па, ћасапа uwagsg. Dodać należy, że głośne

tu jus ада–два pewnych gurp ukrainskich do zawarcia uni! kościcinej z

Rzymem, koménto-ene se na ogół jako objaw " polskiego ultramontanizmu i

nietolerancyi / zaś w kołech katolickich wywołują zbył może silne sympa-

tye dla Ukraińców.

| Stahech Zjednoczonych delegatem jest p. Julian Baczynski

gelicyanin, ktorego działalność jest uivniedostntecznie znana, Petlurowcy

uwaśsją go za swojego, twierdzą to oni jednak o wszystkich ukrainskich

przedstawicielstwach , gdyż Legg wymaga honor strónnictwa. Skądinąd wia.

domo, że Baczynsk! pozostaje pda Silnym wpływem galicyjskich emigrantów

od któ ych załeży pleniężnie i którzy stoją dotychczas n= stanowisku tra-

ktatu brzeskiego, wraz z jego sekretną klauzulą o podziale Galicyi.

Krótkie te informacje zdają się «skazywać zgodnie na jedno .

Młody rząd ukrainski nie m2 dotychczas właściwogo przedstawicielstwa za-

granicą./Nietylko polityka atamana Petlury wobec Polski, alg samo jego

naczelne stanowisko né Ukrainie są kwestjonowane przez różnych

nych'déîgèëtôw“ jego własnego to ~owagę powagę młodego

) wprowadza chaos w jego zagraniczną dzialalność. Dla nas sprewa

te ma piewszorządne znaczenie, którego pgdkreélné byłoby zbytecznem. Dla-

tego też jest może pożądanem, gby rząd nasz wpłynął na zreorgenizowanie

przez ministra Andrzeja Lewickiego zagranßcxnyc ukrainskich plac#ówek.
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Pozatemtîÿobec wrogiej nam a krzewiącej się zagranicą dzia-

Zalnoăci " Ukrainski;go Komitetu " ( Panejko ) byłoby może pożądanem

usuni€cie jednego z głównych argumentów jakim "komitet"i jego stronni=

cy dziś przeciw nam wojują. Kilka oddziałów galicyjksich wojska nasze

rozbroiły i zamknęły podobno w koncentracyjnych obozachIRW1adomości o

tem rszniosla prasa polska!'(patrz załącznik No 2) ale nie ona do nich

dorabiała tu komentarze., śgdjęli się tego wrbgowie Polskigig ileby

Petlurq posłałmożna niepewne te oddziały, po porozumieniu z atamanem

па dolny pniapr,d1a dalszej walki z bolszefiikami, to‘poziaifloby sig

je aureoli patryotycznego męczeństwa,/kt&re tworzą nietylko w Galicyi

ale i tu różni ideologowie lub polltéczni przeciwnicy Polski,

.1_' bernenskich koXach dyplomatyeznych panuje przekonanie

1% nowa faza polityki polskiej na Ukrainie jest mistrzowskiem zasza=

chowaniem naszych przeciwników, nie môwiqc już o olbrzymim

jaki Polske pozyskała skutkiem swych tryumfów wojennych dzywają się

głosy pytające, czy natychmiast po ustaleniu się mi@dzy Dnieprem a

Dniestrem i Zbruszem młode państwo nie zechce sięgnąć za Zbrucz.

Podnoszony jest fakt, że losów Wschodniej Galicji Eurbpe dbtychezas

nie rozśtrzygnęła 1 że w interesie Polski leży, sby rozstrzygni@cie to

mogło nastąpił nie równocześnie, ale przed ustaleniem się dniestrzeńsko

dnieprowskiego - ukrainskiego państwa,
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